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Przez rozkazy dzienne C e s a r s k i e ,  Dowodzca pułku 
-gwardyjskiego Ułanów J. C. W y s o k o ś c i  W i e l k i e g o  X ię- 
c i a  M i c h a ł a  P a w ł o w i c z a  Jenerał-major Bezobrazoiv / ,  
mianowany Dowodzcą pułku Kawalergardów N. C e s a r z o ­

w e j  J m c i ,  a na jego miejsce Dowodzcą pomienionego pułku 
Ułanów mianowany Dowodzca pułku Huzarów Króla Wir- 
tembergskiego Jenerał-major Berte —  Jenerał-major baron 
Mengden /, który dowodził pułkiem Kawalergardów N. 
C e s a r z o w e j ,  na własną prośbę, dla słabości zdrowia otrzy­
muje dytnisyą z mundurem i pensyą.

—  Przez lakiż rozkaz dzienny, dany w wydziale Mary­
narki, Dowodzca portu Astrachańskiego i flotylii morza 
Kaspijskiego Kontr-admirał Basargin, mianowany pełniącym 
obowiązki Astrachańskiego Wojennego Gubernatora.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.

N I E M C Y .
AUSTRYA. W iedeń , 14 Października. Na dżisiejszem 

posiedzeniu Sejmu, pierwsza Deputacya wysłana do Cesarza 
zdawału sprawę ze swego posłannictwa. Deputacya zastała 
J. C. Mość w Selowitz i oddała mu adress Sejmu, który 
Cesarz przebiegłszy oddał szambelanowi Lobkowitz a De- 
putacyi dał odpowiedź zgodną z brzmieniem Manifestu 6 
b. m. Posłowie są zdania, źe nie można się spodziewać ry­
chłego powrotu Cesarza, który zostaje zawsze jeszcze pod 
wrażeniem tragicznej śmierci Ministra Wojny.

Na te'mze posiedzeniu deput. Schuselka złożył adressa 
rozmaitych miast prowincyonalnych, które się oddają w 
rozrządzenie Sejmu,

Jenerałowie Auersperg i Jellaczyc żądali od Sejmu iżby 
rozkazał armii Węgierskiej ustąpić z przed Wiednia; w ta­
kim razie jenerałowie ci dozwolą dowozu żywności do sto- 
iicy pod warunkiem, że sami będą mogli otrzymywać ją  z 
miasta. Sejm, po długiej naradzie, uchwalił odpowiedź, i i  
nie wzywał armii Węgierskiej, która przyszła z woli swego 
własnego Sejmu. Natomiast wymaga się iżby armija Kroat- 
ska złożyła broń i rozeszła się do domów, a w takim ra­
zie Sejm użyje swego pośrednictwa dla otrzymania zawie­
szenia broni z W ęgrami.

—  Dziś Cesarz miał przybyć do Ołomuńca gdzie ma 
czas jakiś zabawić. W  niepewności czy Manifest z dnia 6 
b. m. został ogłoszony, Cesarz wydał drugi podobny z d. 
8 w IJerzogenburg.

—- Xiążę Windischgratz wydał do Czechów proklama- 
cyą oznajmującą iż z częścią wojsk pociągnął na obronę 
świętej osoby Cesarza i jedności Monarchii Konstytucyjnej.

—  Gazeta Wrocławska  i Lloyd  dają nowiny z W ęgier. 
Korpus jen. Roth złożył broń wykonawszy przysięgę iż nie 
będzie wojował przeciw W ęgrom , żołnierze odesłani pod 
eskortą do domów, a jenerałowie Roth i Filipowicz, jako 
jeńcy, w raz z 57 oficerami, odprowadzeni doPesth. Mówdą 
też że jenerał Albert de Nugent pobity został przez W ęg- 
l ow pod Gross Canischa i uciekł w gory Legrad z nie­
dobitkami swego korpusu. Gwardya Narodowa w Szegedin 
opanowała twierdzę a obozy pod Carlowitz i St. Thomas 
miały ofiarować swoje poddanie się.

—  O położeniu dzisiejszem Wiednia gazeta-jedna pisze: 
" Ze szczytu wieży sw. Szczepana oko obejmuje wszystkie 
wojska, klore w tej chwili okrążają W iedeń. Rusini, Ma*
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zowiauie (?) Polacy Gallicyjscy, Niemcy i Czechy z Bohe- 
mii, i nakoniec Niem cy z Arcyxięztwa, —  takie są rozmaite 
narodow ości z których się składa korpus wojska, który stał 
przedte'm obozem w Belwederze, a następnie cofnął się 
częścią ku wsi Sim m ering nad D unajem , częścią na drogę 
żelazną południową. Dalej nieco, od Neusiedl aż do Moe- 
dling, oko odkrywa wojska Bana Jellaczyc, złożone i llly- 
ryjczyków, K roatów , pułków  pogranicznych, oraz oddzia­
łów  artylleryi i jazdy wojsk Cesarskich. Na drodze do W ę­
gier stoi bataljon włoski, który 5  b. m . był posłany do 
Pesth ale się zbuntował. Nakoniec w głębi, ku W schodowi, 
na prawym  brzegu D unaju, daje się widzieć armija Magya- 
rów , tak dla jednych straszna, a dla drugich pożądana. 
Słowem rzekłbyś, że cała Monarchija obrała sobie to miejsce 
pod m uram i stolicy za punkt stanowczego spotkania.

Taki jest obraz zewnątrz W iednia; —  co się w ew nątrz 
dzieje, trudniejsze'm jest do skreślenia. K ierunek ruchu  ro z­
dzielony jest pomiędzy kilku środkam i, z których główne są; 
1.) Sejm i mianowany przezeń Komitet Bezpieczeństwa, ten 
ostatni w bezpośrednich stosunkach z wojskami —  2.) Rada 
Municypalna, utw orzona 6  Października z wielu elementami 
radykalizm u —  5.) Dowodztwo naczelne G w ardyi N arodo­
wej —  4.) Kom itet Studentów , uważany przez ludność W ie­
dnia jako punkt do którego przychodzą i z którego wy­
chodzą najważniejsze wiadomości i rozporządzenia —  5.) Ko­
mitet Centralny klubów Demokratycznych, którem u wpływ 
bezpośredni na w szystkie'kluby nadaje największą ważność.

—  P odług  Journal de Francfort X iążę W indischgratz 
na czele 10 ,000 wojska, połączył się już z Banem Jella­
czyc pod m urrm i W iednia.

—  Dowodztwo naczelne gw ardyi narodowej w W iedniu 
i okolicach powierzone zostało P. W ilh. Tvlessenhauser. 
Styrya, której usposobieniu były  dotąd wątpliwe, oświad­
czyła się za poruszeniem Wiedeńskiemu K orpus od 6 ,000 
Styryjczyków zajął pozycyą pod Sim m ering z ty łu  Bana i 
ma ciągnąć na pomoc W iedniowi. W  całej S tyryi zbierają 
landsturm  i wszystkie siły tej prowincyi oddały się w roz­
rządzenie Sejmu.

Na Sejmie w ieczorem  13 b. m. stawił się oficer od Bana 
z oświadczeniem, że Ban nie żąda nic więcej jak wolności 
i równości praw  pomiędzy wszystkiemi narodowościam i, i 
że gotów jest wspierać wszelką władzę przeciw anarchii; 
byłoby mu nader przykro, iżby okolicę W iednia stały się 
polem stanowczej bitwy K roatów  z W ęgram i. }fa to m u 
odpowiedziano, że w W iedniu niemasz ani anarchii, ani 
nierówności p raw ; że pod nieobecność Cesarza Komitet 
Bezpieczeństw a, wspólnie z ludem , utrzym uje porządek, że 

jedynym  wypadkiem nadzwyczajnym jest uzbrojenie ludu, 
ale tego przyczyną jest 'właśnie obecność Bana i że dla 
tego to, i dla usunienia takiego stanu rzeczy, Kom itet prosi 
Bana iżby odszedł z pod W iednia.

— P ozor miasta dotąd się nie zmienił; wszystkie prawie 
sklepy są pozam ykane; lud pała żądzą bitwy i na przed­

mieściach często przychodzi do cząstkowych utarczek mię­
dzy ludem i Kroatam i. Za pierwszym w ystrzałem  między 
K roatam i i W ęgram i, W iedeńczycy zamierzają wpaść z 
tyłu na Bana. Czynią się ku tem u wszelkie przygotowania 
i Rada Municypalna uzbraja każdego, kto jest w sianie 
b ro ń  nosić.

—  Piszą z Inspruck, 4  Października: «W tej .chwili roz­
chodzi się w iadom ość, że M onsignor Romilly, Arcybiskup 
Medyolański, z 14 innem i duchow nem i włoskiemi, przeko­
nani z zdradę stanu, zostali zatrzymani z rozkazu Marszalka 
Radeckiego i wysłani tu , do Inspruck.

W iedeń , 15 Października. Cesarz Jm ó przybył wczora 
do O łom uńca, gdzie był przyjęty z zapałem ; lud wyprzągł 
konie i odwiozł Cesarza do pałacu. Cesarz złożył hrabię 
Legholetti, dowodzcę gw ardyi narodowej w B runn, za to 
że pozwolił 600  gw ardyakom  udać się do W iednia, i mia­
nował na jego miejsce Feldmarszałk.a-lejtnanta Meller.

PRUSSY. Berlin, 19  Października. Monitor ogłasza dziś 
urzędowie szczegóły powitania robotników  w Berlinie 16 
b. m. S traże miasta i gw ardya m iejska, które były przy­
w ołane dla uskromienia ro zru ch u , zostały przywitane ka­
mieniami i wystrzałami ręcznej b ron i, wtenczas gwardya 
użyła oręża i kilku robotników padło zabitych lub ranio­
nych. Barykada wzniesiona na ulicy Ross Strasse, pokilka- 
kroć przez gw ardyą miejską była zdobywana. Wieczorem 
spokojność była przyw rócona; liczą 11 zabitych.

A N G L 1 J  A.

Londyn , 15 Października. Cholera w Londynie czyni 
nader m ałe postępy; od dw óch dni nie było nowych cho­
rych w stolicy.

—  Rząd ma niezwłocznie w nieść ustanowienie stałych 
pensyj od Skarbu dla duchow ieństw a katolickiego w Jrlau- 
dyi. Środek ten nieomieszka wzbudzić wielki okrzyk po­
między zagorzalemi protestantam i, ale niemniej przeto uchwa­
lenie jego przez Parlam ent zdaje się zapewnionem.

—  W ielkie sgorszeoie sprawia w tej chwili następna oko­
liczność. W  roku 1832, za Ministerstwa głow y Whigów 
lorda M elbourne, jenera ł Napier odebrał od jego sekretarza 
list, zachęcający go w sposobie ubocznym , iżby stanął na 
czele ludu, w razie jeżeliby przyszło do spotkania między 
ludem i wojskiem. Jenerał obruszony taką propozycyą, tym 
dziwniejszą iż wychodziła z Gabinetu Pierw szego Ministra, 
wszedł wszakże z nim w układ i zobowiązał się nigdy nie 
rozgłosić tej okoliczności, chybaby W higowie sami go do 
tego zmusili, rozwijając process polityczny kryminalny i gro­
żący karą śm ierci, komukolwiek z poddanych Królowej. 
W arunek ten był zachowany aż dotąd, ale teraz został na­
ruszony przez G abinet dzisiejszy, processem  wytoczonym 
przeciw Sm ith O ’Brien. Jenerał Napier chciał list o którym 
mowa złożyć do akt tej spraw y, ale sąd go nie przyjął- 
Jenerał waęc ogłosił ten list w gazetach Irlandskich, doda­
jąc, że m a autentyk u siebie i m oże go pokazać każdemu
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ktobv nie wierzył w prawdziwość ogłoszenia. Ten krok uczy­
ni! w całym kraju największe wrażenie; publiczność bo­
wiem przekonywa się, ze rew oluc ja, która się gotow ała w 
roku 1852, knowała się niejako pod opieką, sam ychże Mi­
nistrów. Okoliczność ta jest ciężkim ciosem dla obecnego 
Gabinetu, należącego też do stronnictwa W bigów.

—  Z Dublinu donoszą że zupełna panuje tam spokojność. 
Process przeciw P. Mac Manus postępuje bez szczególnych 
wypadków. Uwaga publiczna odw rócona została od poli­
tyki przez przybycie do Dublinu sławnej Jenny Lind.

—  Pom im o straszliwego przesilenia którem u ulega E uropa 
od początku roku, liczbą bankructw  w łndyach była sto­
sunkowo m ała, interesa handlowe szybko się tam  popra­
wiły i od kilku miesięcy transporta gotowych pieniędzy nie- 
przestają iść z Kalkuttv do Europy —  Urodzaj opium w tym 
roku był nadzwyczajny i Rząd kompanii wystawił na liey- 
tacyą 5 6 ,000  skrzyń tego produktu.

Londyn , 14 Października. Przedw czora Sąd Przysięg­
łych w' Clonmel w ydał wyrok w spraw ie Mac M anus, któ­
rego uznał w innym  zdrady Stanu, i zabrał się bezpośrednio 
pote'm do spraw y 0 ’Donnhoe.

—  W  ciągu dnia wczorajszego nikt nowy nie zachorow ał 
w Londynie na cholerę.

F R A N C Y A ,

Paryż , 1 3  Października. Na posiedzeniu wczorajsze'm 
Zgromadzenia Narodowego rzeczą było w yraźną, że uw aga 
Członków, zajęta obecnem  przesileniem M inisteryalnem, nie 
była w samych rozpraw ach nad artykułam i Konstytucyi, 
lubo i te ważny obejmowały' przedm iot, miauowicie o W ła­
dzy Prezesa Rplitej. Poodrzucano m nóstwo podawanych 
popraw i przyjęto 16 artykułów  z kolei (od 46  do 61 w łą­
cznie). Tylko art. 59 , o pensyi P rezesa, zw rócił nieco uwagi 
i po odrzuceniu poprawy P. T houre t który chciał pensyą 
zmniejszyć do 400 ,000  fr. Zgrom adzenie 549  głosam i prze­
ciw 122 postanowiło pensyą P rezesa w ilości 6 0 0 ,000  fr. 
rocznie.

P aryż , 14 Października. Na wczorajsze’m  posiedzeniu 
wielkie poruszenie dawało się postrzegać z powodu krążą- 
eych pogłosek. P . H ubert Delisle zapytywał jenerała Ca- 
vaignac jak d ługo myśli jeszcze utrzym yw ać stan oblężenia 
i podał w tym względzie urzędowy wniosek. Jenerał wszedł­
szy na m ównicę, wniósł, iżby Zgrom adzęnie Narodowe wy­
brało K om m isyą, któraby się porozum iała z Rządem , dla 
wspólnego u radzenia , czyli stan oblężenia może być zdję­
tym lub nie. Zgrom adzenie dziś miało się zebrać w swych 
biurach dla obioru takowej Kommisyi.

Ministerstwo podało się w  massie do dymisyi.
Dziś Monitor, w dodatku nadzwyczajnym, wydanym o 

południu, oznajmuje że dymisye Ministrów: Senard, Vaula- 
belle i R ecurt zostały przyjęte i now y Gabinet złożony jak 
n!>stepuje:

P . Marie, M inister Sprawiedliwości.
P. Bastide, —  Spraw  Zagranicznych.
P . de Lamoriciere —  W ojny.
P . Vernincic—  M arynarki i Osad.
P. Dufaitre —  Spraw  W ew nętrznych.
P. Tourret —  Rolnictwa i Handlu.
P. Freslon —  Oświecenia i W yznań.
P . Gondcliaux —  Skarbu.
P . Vivien •— Prac Publicznych.

W  przyszły Poniedziałek, 16 b. m . nowy Gabinet od ­
czyta na Zgrom adzeniu program m at swego postępowania.

P odług gazety Lyońskiej armija Alpejska odstępuje od 
granicy w  głąb  kraju na zimowe leże.

—  Liczba mieszkań do najęcia w tej chtvili w Paryżu  
pazechodzi 6 0 ,000 . Mieszkania przechodzące 1 ,200 franków  
bardzo są trudne do wynajęcia, a mieszkania nad 2 ,0 0 0  
franków wcale się nie wynajmują. To najtrafniej daje m ia­
rę  finansowego stanu ludności Paryskiej.

—  Donoszą że X. Salvi, Poseł nadzwyczajny Stolicy 
Apostolskiej na ostatecznym W schodzie, za w daniem  się 
naszego spraw ującego interesa w Kanionie, zdołał zawrzeć 
traktat z Rządem  Chińskim .

P aryż , 15 Października. Na miejsce P . Ducoux, który 
wziął dymisyą, Prefektem  Policyi m ianowany P . Gervais 
(z Caen).

—  Na posiedzeniu 13 b. m . przyjęto jeszcze niem ało 
nowych artykułów  Konstytucyi. A rtykuł 67 , który chciał 
m ieć, iż Vice-prezes Rplitej będzie mianowany przez Zgro­
madzenie na podanie Prezesa, dał powod do żywych roz­
praw , trudno bow iem  byłoby pogodzić te dwa pierwiastki: 
mianowania i ppdania, jeżeli kandydat jest tylko jeden. Zgro­
madzenie przyjęło w ięc popraw ę stanowiącą, że Prezes m a 
podawać trzech kandydatów do w yboru jednego z nich 
przez Zgrom adzenie.

—  12 b. m . zaszła nader gorsząca scena w przedsali 
Zgrom adzenia N arodow ego, zwanej Salą kroków straco­
nych (salłe des pas perdus). Niejaki P . Thouars, niegdyś 
Makler Rządowy w A lgerze, rościł do Skarbu mniem ane 
jakieś należności, z którem i obracał się pokilkakroć do Mi­
nistra Spraw  Zagranicznych tak iż ten nakoniec nie kazał 
go przyjmować. P. T houars dał się słyszeć z pogróżkam i 
przeciw Ministrowi i szefowi jego Gabinetu. 12 b. m . do­
stawszy bilet na wejście do sali, do miejsc przeznaczonych 
dla dziennikarzy, oczekiwał w przedsali i kiedy wszedł szef 
Gabinetu Spraw  Zagranicznych P. Hetzel, przystąpił ku 
niem u ze swemi skargam i, na co P . Hetzel odpowiedział, 
iż m u nie wypada wchodzić z nim w objaśnienia, jako z 
człowiekiem popędliwego charak teru . «A, więc ja jestem 
popędliwy, (w ykrzyknął P . T houars, blady i chwiejący się 
z gniewu), «dobrze, więc ci tego dowiodę» i to rzekłszy
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plunął w  tw arz Panu Hetzel. Na to ten ostatni dobył pi­
stolet, lecz P . T houars schwycił go za ręk ę ; w tej chwili 
■wszedł Minister P . Bastide i widząc tg sceng, dobył też z 
kieszeni pistolet, z którym  szedł do P . Thouars grożąc m u 
dla powstrzym ania od dalszych gwałtowności. Ten wykrzy­
k nął: «Jak to , wszyscyście uzbrojeni? a ja proszg aby mig 
zrew idow ano, iż żadnej broni niemam . Przyszedłem jako 
spokojny obyw atel, chcący sig poskarżyć na niesprawiedli­
w ość, a mnie przyjmują p is to le ta m i! . .. .*  Posługacze sali 
j straż gw ardyi Narodowej zdołali nakonieni zatrzym ać P . 
Thouars i oddać go w rgee Kom isarza Policyi przy Z gro­
madzeniu N arodow em .

NAJPÓŹNIEJSZE WIADOMOŚCI.
W IE D E Ń , 1 7  Października. Na posiedzeniu 16 b. m. 

Sejm słuchał odpowiedzi Cesarza na adres złożony przez 
ostatnią deputacyą. J. C. Mość oświadcza, iż jest zadowolo­
nym  z czynności Sejm u, wzywa go do dalszego pracowa­
nia nad zapewnieniem pomyślności ludów Austryackich, 
Cesarz zaś nie zaniedba niczego ku ustaleniu spokojnosci 
w W iedniu, któraby pozwoliła Sejmowi trudnie sig bez 
przeszkody swemi pracam i prawodawczem u

Na te'mże posiedzeniu przyjgty został regulam eo dyscy­
plinarny dla korpusów  ruchom ych.

S tan miasta nie doznał zmiany ani sig poprawił; niepew­
ność w której wszyscy zostają zaczyna wzbudzać nieukon- 
tentowanie w massach zbrojnych, których miasto jest pełne. 
Robotnicy zaczynają już dopuszczać sig bezprawi i gw ał­
tów.

Ban Jellaczyc zrobił ze sw ą arm iją, w  dniu 16 b. m. 
poruszenie ku Nissdorff, dla zbliżenia sig do Dunaju.

Liczba wojsk na lewym  brzegu tej rzeki co godzina sig 
powigksza; droga żelazna północna zajgta jest przez w'ojska 
Xigcia W indischgratz, dla zapewnienia transportów  no­
w ych wojsk. Armija W ggierska nie wkroczyła jeszcze na 
ziemig austryacką (*J.

LONDYN, 1 4  Października. O debrano tu przez Triest 
w iadom ość o ważnych rozruchach, zaszłych na wyspie Ce- 
falonii, jednej z wysp Jońskich. Oddawna już wigksza czgść 
mieszkańców, pochodzenia greckiego, tgskniła do przejścia 
pod Rząd Grecyi. Nagle, 2 6  W rześnia banda od 500  chło­
pów podstąpiła pod Argostoli, miasto stołeczne i gdy R e­
zydent bardzo m ało m iał wojska, kilkunastu tylko żołnierzy 
musiało b ron ić  przez dzień cały mostu prowadzącego do 
miasta. Attaki ponowiły sig nazajutrz i buntownicy jak sig 
zdaje mieli zamiar zrabow ać miasto. W  tein przybył statek 
parow y angielski Spitfire  i wysadził 4  kompanrje piechoty 
j 4 działa; ale te siły nie były dostateczne do poskromie­
nia buntu . Nazajutrz miano otrzym ać nowe posiłki. Rząd

(* )  W idać zląd ze wczesuiejsze wiadomości o lej armii b y ły  
m ylne.

przyrzekł amnestyą pow stańcom  Z w yłączeniem  tylko przy* 

w odzeów .

PARYŻ, 1 6  Października. Na dzisiejsze'm posiedzeniu 
nowy Minister Spraw  W ew ngtrznych P. D ufaure wniósł, 
jako probg zaufania Zgrom adzenia w nowym Gabinecie, 
iżby m u udzielono było 100,000 fr. na wydatki tajne. Po 
żwawych rozpraw ach Zgrom adzenie przychyliło sig do 
w niosku wigkszością 570  przeciw 155 głosom .

•— 14 b. m . odbyła sig narada wielkiej liczby reprezen­
tantów z kilku Ministrami we wzglgdzie zdjgcia lub utrzy­
m ania na dal stanu oblgżenia. M inistrowie oświadczyli, 
iż mim o niebezpieozeństwa, które nie zupełnie jeszcze prze­
szło, stan oblgżenia m ógłby być zdjgty, ale nie inaczej; jak 
za obostrzeniem praw  o klubach i o przeslgpstwach druku, 
k tóre obecnie nie dają Rządowi dość władzy do poskra­
miania bezpraw i, z tych źródeł pochodzących. Zgromadze­
nie zdawało sig być zadowolone'm tem i objaśnieniami i 
dało ze swej strony żądane przez Ministrów zapewnienia.— 
P . Trouve' Chauvel pozostaje na swej posadzie Prefekta- 
Sekwany.

—  Uczta dem okratyczna, dana w  Montpellier 8 b. m. 
m iała nader niepożądany charakter. Najburzliwsze mowy 
dały  sig na niej słyszeć; po obiedzie biesiadnicy podzielili 
s :g na grupy  i przebiegali miasto śpiewając la Carmagnole 
i ca ira. W ielu miało czapki czerw one, a chorągw ie które 
nieśli, lubo trojkololore, tak były urządzone, że tylko bar­
wa czerwona była widzialna. Okrzyki które wydawali są 
nastgpujące: «Precz z xigżami! Niech żyje Piekło! Precz z 
('arystokratami! Niech żyje Barbes, Raspail, Laissac, Robes- 
npierre! Niech żyje Rplita socyalua! Niech żyje szubienica!” 
nie przyszło wszakże do czynów, któreby wym agały wda­
nia sig siły zbrojnej.

NEAPOL, 1 2  P aździernika . Mamy tu  co dnia wiado­
mości z Messyny. Dowodzca naczelny czyni wszystko co> 
zdolne jest przyw rócić porządek i pomyślność; mieszkańcy 
wracający do miasta widzą handel i przem ysł lepiej zabez­
pieczone niż przez w łasny ich rząd rewolucyjny.

Palerm o przeciw nie, jeszcze pod panowaniem buntu, za­
smucający przedstawia obraz; najwigksza ngdza i postrach 
tam panują, Miasto jest w rgku kilku tysiący goralów , któ­
rzy strzegą bram  i niewypuszczają nikogo. W odzowie Rządu 
d rżą  o własne życie i lada dzień dowiemy sig o okropno­
ściach k tóre w ybuchną w te'm nieszczgśliwym grodzie, je­
żeli stan rzeczy sig nie zmieni.

TURCYA. LTmarł xiążg M ehemet-Fuad, syn Sułtana uro­
dzony w przeszłym Lipcu. —  O debrano tu listy z Persyi, 
donoszą o zgonie Szacha Perskiego, M ohammed-Szacha. Na- 
stgpca T ronu, mający 18  lat, jest w  tej chwili W ielkorzą- 
dzcą Azerbaijani!.

( Journ. de S. P . Psz. Polu. R. I.)
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O d tego czasu lat kilka up łynęło , jak, po długiej woj­
nie, Polska cieszyła się pokojem. Nigdy ona niebyła na 
takim stopniu wielkości i sławy, bo nigdy równie wielkiego 
Króla nie miała. Stefan Batory tak silne w rażenie napięt­
nował na Ruskich narodauh w  tej wojnie, tak uporczywej, 
tak zazartej, w której wojska swoje ze zwycięztw do  zwy- 
cięztw prowadził, ie  była pogłoska iż C ar Iwan - Groźny, 
uie mający potomstwa, przem yśliwał ogłosić Stefana swoim 
spadkobiorcą, żeby juz w ów czas dwa najpotężniejsze szcze­
py Słowiańskie zespolić w jedno ciało. Rzecz pewna, że 
ta kilkoletnia wojna, skończyła się wzajemnym szacunkiem 
obu stron, i że przed nieszezęsliwemi zatargam i które do ­
piero pod koniec panowania Borysa Godunowa się wszczęły 
l  powodu dum y przem ożnego w Polsce Magcata, w dziejach 
naszych śladu upatrzyć nie m ożna tej nienawiści narodo­
wej, która później pokilkakrotnie rozdzierała w nętrze dwóch 
pobratym czych ludów .

Polska, pod szczęśliwym przewodem  Stefana, odzyska­
ła Polock i Smoleńsk, utwierdziła swoje panowanie w 
Inflanciecli, przywiązała do siebie kozaków U kraińskich, 
nadaniem im przywilejów, staw iąrych ich na rów ni z szla­
chtą Polską i Litewską. A nawet, K ról już  obracał swoje 
staranie, ażeby um ieścić W ładyków w Senacie zbiorowej 
Państwa.

Nigdy Polska na równie wysokim stopniu nie stanęła, 
właśnie dla tego, że nigdy najwyższa władza nie była ró ­
wnie energiczna, rów nie ściśnięta w rękach panującego. 
Stefan szanował praw a, ale leż baczył żeby one otrzym y­
wały posłuszeństwo i wykonanie od wszystkich, bez wy­
jątku na stan i położenie w towarzystwie. A w przestrze­
ganiu praw  będąc nieugiętym, tak wielką m iłość zyskał u 
szlachty, że uie było Króla dziedzicznego i sam owładną- 
cego, któryby więcej od niego był panem swojego na­
rodu.

Z rozum em  ukszlałconym nauką, ale nadzwyczajnie prak­
tycznym (*), daskonale pojął żywioły narodu którego rządy

(*) O b jaw iłem  p o k ilk ak ro tn ie  w strę t m ój od tego b ra k u  p rak - 
lycznos'ci, p rz y  n iezaprzeczonej n au ce , filozofów  n iem ieck ich . Je d en  
ich zw olennik , z n a d  b rzeg ó w  D n ie p ru , u ją ł  się Za n im i, tw ie r­
dząc, że “ k to  rozłoży ł m y sl n a  je j  pierw iastki (sic) —  (w inszuję 

temu co zrozum ie co to je s t  pierwiastek m yśli)  —  w iększą  z ro b ił

Bóg m u powierzył. P oznał że siła narodu była w szlach­
cie: ale ta, będąc rozsypaną, bez ogniska w którem  by
mogła skoncentrow ać swoje siły, sama z siebie w padała w 
ręce możniejszych braci, m agnatów  posiadających ogrom ne 
włości, a którzy używali tej przew agi swojej często dla
korzyści kraju, ale też często dla podkopania zasad wła­
dzy Królewskiej, k tó rą  by radzi byli oligarchją zastąpić.

Przeniknął Stefan niebezpieczeństwo jem u grożące ze 
strony m agnatów , ale razem  i to, że konstytucya kraju da­
wała m u dostateczne środki, aby je  odw rócić. Magnaci wy­
znania Rzymskiego, niemniej przem ożni wyznawcy Kościo­
ła  W schodniego, po większej części byli dla niego' przy­
chylni, ale dyssydenci, upojeni w yobrażeniam i za granicą 
czerpanemi, nietaili swojego w strętu od porządku istnieją­
cego, i dość jawnie dążyli do wprowadzenia jakiejś reform y 
w systemacie politycznym narodu, barw iąc łaknienia samo- 
lubstwa pięknemi nazwiskami Cywilizacji i Porządku. A dom

p rzy słu g ę  d la  ludzk o śc i od tego, co ro b i w ozy  i  zeg ary , lu b  ta­

k iego , co je s t b ie g ły  w  u ży c iu  fo rm u ł p rz y ję ty c h  po ju r y  zd y k c jach ,” 
a k tó re , n ie  w iem  d la  czego, m ian u je  b y c  “ pustem ie i.” Po ton 
p rz y b ra n y m  w  jego  rozum ow anie, zdaw ało  b y  się , że m oje tw ie r­

dzenie u w aża  b y c  p rz y m ó w k ą  do siebie. W in ien em  się p rzeciw ko  
tem u  zapro testow ać. Z żadnego w zg lęd u  n ie  m am  h onoru  go zn ac . 
P o  p rzeczy tan iu  jeg o  d ru k o w a n y c h  lis tó w , w idzę  że n ie  je s t u m y ­
słem  p ra k ty c z u y m , bo  n ie  ta i sw ojego w s trę tu  od tego  nsposobie- 

n ia  um ysłow ego , k tó re  się  n ie  sk ła n ia  do żadnej teorji, k tó ra  do- 
s 'w iadczeniem  u sp ra w ie d liw io n ą  niezostała . A czy  je s t  uczonym , —  
skąd-że s ię  o tćm  dow iedzieć m ogę. W a ru n k i p ra w  n a u k o w y c h  
w cale  się ró ż n ią  od w a ru n k ó w  p ra w  m o ra ln y ch . C hęć g rz e c h u , 
p rze c h w a łk a  z g rzech u  n iespełn ionego , ju ż  je s t rzeczyw istym  g rze­
chem : ale to s ię  s'ciągac n ie  może do n a u k i. O n a  kon ieczn ie  m u si 
siy  objaw ie czem s p rak tycznem . P rzy taczan ie  c u d zy ch  zdarł, cho­
c iażby  ‘w ielk iego’ J lrem era  i ,  jeszcze w iększego, T ren to w sk ieg o , 
co najw ięcej, m oże służyć  za  jak iś ' d o w ó d  że się ic h  czy ta ło , i 
n ic  w ięcej. Bo p rzy taczan ie  w te d y  ty lk o  o b jaw ia  n a u k ę , k ie d y  oka­
zuje w idoczne s'lady że w eszło  w  sk ład  u m y sło w y  tego co j e  p rz y ­
tacza, a k tó ry  je p ią ln u ją c  w łasn y m  in d y w id u a lizm em , rzeczy  
w szystk im  w iadom ej, dsje p o w ab y  now os'ci. Z apew ne że n ic  zu­

p e łn ie  now ego n iem o żn a  w y m y ś lić , w szakże , j a k  w ie lk a  ló ż u ic a  
m iędzy  n iew oln iezem  p rzep isyw an iem  d ru k o w an ej x ią ż k i, a  p rze­
traw ien iem  w  indyw idualuos'c i swojej zd ań  p isarza, k tó reg o  się ob­
rało  za m istrza! W  tc'm ty lk o  zaw iera  się ca ła  ta jem n ica  s ty lu . Co 
do n a u k , żad n a  z n ic h  n ie  je s t  g o d n ą  tego n azw isk a , je ż e li je j 
o k re ś le n ie , n ie  d a  o niej w y obrażen ia , ro zsąd k o w i zdrow em u, 

c lio cb y  zupełn ie  o ieukszlałconem u. Bo lu b o  żad n e  ek res len ie  n ie  
m oże się w  p e łn i  z rów now ażyć z sw oim  p rzedm io tem , p rzecie 
m usi b y c  zrozum ione, inaczej b ęd z ie  ty lk o  m a te ija ln y m  d źw ięk iem . 
Najlepiej p rz y k ład em  to u k azać . Na zapy tan ie  najprostszego czło­
w ie k a , co to je s t  G eom etra , —  odpow ie się po p ro s tu : oto ten , co 
g ru n ta  um ie  m ie rz y ć ; n a  zap y tan ie  co to jest astronom , — odpow ie 
się , iż to jes t ten , k tó re m u  j r s l  w iadom o po jak ich  d ro g a c h  o b racają  

się c ia ła  n ieb iesk ie . T eo log ija , chem ja, fiz y k a , ta k  j a k  rzem iosła  
są  zdolne w y raz ie  siebie jak iem s' p rośtem  o k reślen iem , k tó re  o n ich  
d a  w y o brażen ie  zaspakaja jące  u m y s ł j a k  najm nie j w yn io sły . Lecz 
g d y b y  n a  zapy lan ie , co to je s t  filozof, odpow iedziano, iż to jes t 

len , k tó ry  um ie  “ mys'1 rozk ład ać  n a  j  j  p ie rw ia s tk i,”  —  czy b y
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R akuzki, lab o  w K ró les tw ach  w łasnych  n iezm ordow anie 
posk ram ia ł d u ch a  R e fo rm y , n a  jak iem -bądź stanow isku usi­
ło w ał bv się ob jaw ić: w  sąsiedzkich krajach wszelki zaród  
poburżen ia  p o d żeg a ł i zachęcał, żeby  tern łatw iej u to ro w ać  
sobie d ro g ę  do  panow an ia  w y łączn eg o  nad E u ro p ą , k tó rej 
K ró ló w  u w a ż a ł być  lennikam i C esarstw a R zym skiego. I 
le'm  się tłu m aczą  te c iąg łe  sto sunk i, m niej lub  więcej ja­
w ne, m iędzy o ligarcham i P o lsk iem i, k tó ry ch  stronnictw o 
po  większej części sk ładali dyssydenoi w yznania A ugsburg- 
skiego i H elw eckiego, a  W ied n iem : stosunk i, od k tó rych  
K ró l S te fan , przez cały  c iąg  sw ojego panow ania oczów  

nie odw raca ł.
D om y Z borow sk ich  i G o rk ó w , jako się w yżej pow ie­

działo, p rzodkow ały  dyssyden tom . A M arcin Z borow sk i, 
M arszałek  W ielki K o ro n n y , by ł duszą  k tóra  poruszen iam i 
teg o  stronnictw a k ierow ała . Z bo row scy  w czasie b ezk ró le ­
wia sprzyjali X ięc iu  S iedm iogrodzk iem u, na k tó reg o  dw o­
rze gościł w tenczas ich b ra t, w yw o łany  z ojczyzny, S a ­
m uel. W iad o m o  im  było  że ten  b ra t, by ł pozyskał przy­
chy lność  X ięcia , niem niej że s ta ra ł się o w zajem ność X ię- 
żniczki, synow icy X ięcia  S te fa n a ; chodziły  naw et w ieści 
i e  tę  w zajem ność  by ł pozyskał. D u m n y  M arcin k a rm ił się 
nadzieją że jego  b ra t ściślejszym  zw iązkiem  skojarzy się z 
P anującym  ro d em  B ato rych , i ta  okoliczność szczególnie 
posłuży ła  do postaw ienia go  m iędzy poplecznikam i Stefana, 
i do odstąpienia na chw ilę  od tego  d aw nego  i spadkow ego 
przyw iązania dla d o m u  C esarsk iego . A le że się sam  p rze­
konał o  n iepodobieństw ie zjiszczenia w yniosłych nadziei, że 
K ró l, sam  przez siebie ch cąc  p an o w ać , b y ł n iedostępny  
w szelkim  ubocznym  w pływ om , i nie by ł z takich , co b y  się 
daw ali pow odow ać przez jak ieś uczucie  w dzięczności lub 
bojaźni, a w  R adzie m u  d a n e j, nie u w aża ł na dającego 
ra d ę , ale jedyn ie  na poży tek  jaki z niej o trzy m ać  m ogła 
O jczyzna: p rzyw iązan ie  d om u  Z b o ro w sk ic h , tak  uro-

Uilcie określen ie  d a ło  ja k ie k o lw i e k  o rzeczy  po jęcie? Z głęb ien ie  
n au k i je s t  udzia łem  um y s ło w  n a d g m in n y c h , a le  o każdej nauce 

k a ż d y  cz łow iek , k tó reg o  u m y sł n ie  p o d p ad a  jak iem u ś' zw ąllen iu  
o rg an iczn em u , m oże m ioc w y obrażen ie  n aw e t dość ja sn e . G dyż 

n iem a n a u k i k tó re j  z ró d  b y  nie is tn ia ł w  k ażd y m  człow ieku , ina- 
czoj, albow iem , n ig d y b y  je j  zg łęb ić  n iezd o ła ł. Jeżeli w ięc  proste 
ale w łaśc iw e  orzeczenie n a u k i,  żadnego o niej n iep rzynosi pojęcia 
u m ysłow i, lu b o  n ieu kszta łcenem u a le  n ieuszkodzznem u w a d ą  orga­

n iczna , z ląd  n ic  innego  w n io sk o w ać  n ie  m ożna, ty lk o  że ta  m nie­
m an a  n a u k a  jest tvlko urojeniem  pojedynczego  u m y s łu , jak iem ś 
um ów ieniem  szkolnem , b ez  żadnej rzeczyw istości, a lbo  może naw et 
ob łąkan iem  u m y słu . Ż ad n a  n a u k a  n ie  m oże się ro zw in ąć , ty lk o  
n a  jak ich ś  p ew n ik ach  n iezaprzeczonych . M etafizyka żadnego n ie  m a 
p ew n ik a . To o dw oływ an ie  się do rozum u n ic  n ie  zn acz y : bo  

sam  rozum , n ie p rz y n o s i  w  sobie c rite riu m  p ra w d y ; i dop iero  w tedy  
gdzie  m u  się w  zupełności zaufać, k ie d y  jego zdanie jo s t potw ier­
dzone p rzyzw olen iem  in n y c h  rozum ów , i to w  liczb ie  p rzynajm nie j 
ty le  pow ażn e j, żeby  aż m ogło  służyć  za op in iją  p ow szechną. Bez 
podobnego przyzw olen ia , zdan ie  rozum u pojedynczego b ędzie  zaw ­

sze podejrzane.

czyście okazane K ró low i w czasie jego  elekcji, w idocznie 
s ty g n ąć  z a c z ę ło , a jego  daw n a  sk łonność  dla dom u Ra- 
kuzkiego w m ia rę  tego  stygnien ia  odzyw ała  s ię , i słuszne 
podejrzenie K ró la  w zbudzała.

W  tej wszczynającej się n iechęci jed n eg o  z najpotężniej­
szych d o m ó w  P o lsk ich  przeciw ko K ró lo w i, nie było  słusz­
ności. Bo K ró l, jakkolw iek  p o d e jrzew ał jeg o  w ierność, 
w ielce dla n iego  okazał się łaskaw ym . W  rozdaw nictw ie 
S tarostw  z ziem  zdoby tych  o n im  niezapom niał, naw et, po 
zaw artym  pokoju w racając do stolicy, M arcinow i pow ierzył 
u rządzen ie  W ojew ództw  i P ow iatów  św ieżo  w cielonych do 
R zeczypospo lite j; a ch c ą c  okazać sw oją życzliw ość dla Sa­
m u ela , jeszcze p rzed  sw oim  w yjazdem  do obozu, po kilka­
k ro tn ie  d o łączy ł g ło s  swój do g łosu  k rew n y ch  i przyjaciół 
P an ó w  Z b o ro w sk ic h , by  n ak łon ić  do  kroków ’ pojednaw ­
czych  zaw ziętą K asztelanow ę P rzem y ślsk ą ; a jeżeli, nie- 
m o g ąc  zm iękczyć n ieu b łag an ą  w d o w ę , n ie czu ł siebie w 
p raw ie  pozw olić P an u  Sam uelow i by  się pokazał w K ra­
kow ie: p rzynajm niej w  now ych  dzie rżaw ach  Polski, jako 
n ieu leg łych  w y rokou i sądow 'ym , p rzed  ich wcieleniem 
zap ad ły m , nie tylko że m u  nie w zb ro n ił p o b y tu , ale 
n aw e t po ruczy ł je m u  dow odztw o nad częścią  s traży  po­
g ranicznej, pod rozkazam i w alecznego  M ieleckiego, świeżo 
zaszczyconego b u ła w ą  K o ro n n ą . W szystk ie  te  dobrodziej­
stw a n ie  b y ły  zdolne u łag o d z ić  w ew nętrzne  niesm aki wy­

n iosłego M arcina.

W  tej w ojnie w szyscy  wojowmicy okryli się byli sławą: 
m agnaci i m ężow ie  s ta n n  ry c e rsk ie g o , jako  i kozacy co 
ich P an  M roczek z Siczy przyprow adził. W szyscy  tak się 
odznaczyli m ęz tw em  i w y trw ało ścią , że tru d n o  by ło  m ię­
dzy n im i z ro b ić  w yb ó r najdzielniejszego. B ył to  współza- 
w ód  h e ro izm u , w k tó rym  jeden  d ru g iem u  nie ustępow ał.

W  rozdaw nic tw ie  n ag ró d , K ró l spraw iedliw y, niezapom ­
n ia ł o m agnatach , jed n ak  nie ścisnął w yłącznie między 
nim i —  jako  to  d o tąd  by ło  w obyczaju —  szafunku swojej 
szczodroty; i ow szem , mając do  rozdania m nóstw o  ziem i 
starostw  tak w Inflan tach , jako  i w' B iałej-R usi, nabytych 
w  szczęśliw ie ukończonej w ojnie, ko rzystał z nadarzonej 
okoliczności żeby  na p rzeciw  - w agę partji m agnackich , 
u tw o rzeń  partję c z y s t o-K r  ó 1 e w s k ą . I wiele szlachty ubogiej, 
a lbo m ie rn eg o  m iana, a k tórzy  ściągnęli byli jeg o  uwagę 
w alecznością, poduiosł rap tow n ie  rozm aitem i nadaniam i, 
na ludzi m ożnych  i niezaw isłych o d  m agnatów . Kniazie 
p lem ienia Jag ieilońsk iago  i Rury kow skiego, n a  R u s i  i Litwie 
w szerokich dziedzinach osadow ieni, m ogli na to patrzac 
bez obaw'y stracen ia  w p ływ ów  u szlachty w ychow anej w 
dziedzicznej dla nich u leg łośc i, do  k tórej naw ykła była je­
szcze od ty ch  czasów , k iedy ci K niaziow ie byli udzielnymi 
w ładzcam i, rozciągającym i nad  n ią  panow anie takie jak i 
nad g m in n y m  n a ro d e m . Ale m agnac i K oronn i nie mogli 
nie poznać  że  S te fan , rozdaw aniem  K rólew szczyzn między 
szlach tą  bez ich zalecenia, p rzy w iązy w ał ją  do  T ronu  •
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podkopyw ał zasady tego  k łien tyzm u, k tó ry  do tąd  by ł w ę­
gielnym kam ien iem  ich potęgi.

Jeszcze w ięcej rozjątrzyło  M arcina Z borow sk iego  state­
czne zaufanie K ró la  w Janie Z am ojskim , i to jeg o  przeko­
nanie k tó reg o  nigdy nie ta i ł ,  że  nadzw yczajne pow odzenia 
odbytej w ojny, by ły  po większej części sku tk iem  rad  i dziel­
ności Z am ojsk iego . T o  przekonanie  K ró lew skie cały  oboz 
podzielał, tak dalece, że k iedy K ró l, nie zw ażając na to ze 
przodkow ie Zam ojskiego nie piastow ali do tąd  w ysokich u rz ę ­
dów , p rzez  k tó reb y  się m ogli zapisać na ka rtach  dziejów  
Polskich, ale pam iętny  na jeg o  zasług i osobiste", nadaniem  
dziew ięciu starostw , z w ielkorządztw em  stolicy, a nadew szy- 
stko pow ierzen iem  wielkiej pieczęci K oronnej, szlachcica 
m iernego  m ają tku  rap tem  posadził m iędzy najm ożniejszym i 
panam i: okrzyk w dzięczności szlachty, p raw ie  pow szezhny, 
uw ieńczył jeg o  szczodro tę . Ale w  tym  w 'ym iarze sp raw ie­
dliwości, M arcin Z borow ski, g ło w a  o lig arch ó w , n ic  innego 
nie w idział, tylko krzyw dę w yrządzoną do m o m , ledw o że 
nie spadkow e p iastu jącym  najw ażniejsze dosto jeństw a R ze­
czypospolitej, i w idoczną d ążn o ść  do  odjęcia im  tej p rze ­
wagi n irzem  nieoszrankow  anej, co ją  usiłow ały  rozciągać  
nad całym  narodem : tę tn  w ięcej że  Jan  Zam ojski, go rliw y  
w yznaw ca rów ności szlacheckiej, o tw arc ie  d aw a ł się z tern 
słyszyć, że konsty tucja  polityczna n a rodu  zw ątloną została 
p repo tenc ją  m ag n ató w , k tó rzy  abusive się ulwmrzyli, prze­
ciwko du ch a  tej konstytucji, a to  przez zby tn ią  d o b ro ć  Ja­
giellończyków '; ale że czas w ró c ić  d o  n ie j, by ją  oczyścić 
od w szystkich jej narośli.

Jedna jeszcze okoliczność, na p ozó r m ało  znacząca, do 
najw yższego stopnia podn iosła  n iech ę ć  M arcina przeciw ko 
K ró low i.

W  czasie w ojny, na jednej b itw ie, Jan  Z borow sk i, K asz­
telan G nieźnieński, z pom iędzy w szystkich sw oich braci 
najm niej w yniosły i najw ięcej obyw atelski, c iężko  został r a ­
niony. Pan S am uel objął dow odztw o tego  oddziału po w y­
niesieniu b ra ta  z pobojow iska, i ze zw y k łą  jem u  dzielnością 
poraził nieprzyjaciela. B ył to czyn  piękny, za k tóry  K ró l 
m u publicznie dziękow ał. Ale kiedy P an  M arcin Z b o ro w ­
ski, chcąc  z tego  dla b ra ta  ko rzystać , na osobności z K ró ­
lem p rzek ładał m u , żeby  pow agą K ró lew ską  zd ją ł w yrok  
poprzednika sw ojego, w skazujący na banicję tegoż  Sa­
muela, tak K ró low i i O jczyźnie* w niniejszej wojnie zasłużo­
nego, a k tó ry  św ieżo  od n iego publiczne dow ody  jeg o  ła ­
skawych w zględów ' o trzym ał: K ró l odpow iedzia ł, że  u bez 
zezwolenia Pan i W apow skiej, pokąd ona ży je , tego  uczy­
nić nie czuje siebie b y ć  w p raw ie , ale że  po skończonej 
wojnie, jeże li B óg pozwoli p o w ró c ić  do K rak o w a, z w ięk­
szą niż w przódy  śm ia ło śc ą  o to będzie się do niej d o m a­
gał, w' p rzekonan iu  że zw ycięzkiem u sw ojem u K ró low i 
tego nie odw aży się o d m ó w ić .”  Z resztą  d o d a ł: “ m oże-by 
się do tego  znalazł środek  najw łaściw szy. W iadom o  W asz- 
mości że odjazd K ró la  H enryka ze rw a ł zaw iązane stosunki 
między k aw alerem  de Y illaret i K asztelanką P rzem yślską,

a jej m atka n iczego  tyle n ie p ra g n ie , jak usadow ić có rk ę  
m łodszą rów nie  św ie tn ie  jak  jej siostrę, P an ią  K oniecpolskę. 
G dyby  P an  S am uel ch c ia ł je j w ynagrodzić  s tra tę  m ęża , 
ośw iadczając c h ę ć  zostania jej synem , n iew ątp im y  że jej za­
w ziętość u stąp iła -by  ch lub ie  m ieć  có rk ę  zaślubioną w alecz­
n em u  potom kow i wielkiej k rw i Z borow sk ich . Sam i chętn ie 
podejm ujem y się sw atow stw a, a naw et gotow i jesteśm y , byle 
tego  P an  S am uel zażądał, nap isać  do  K ró lo w e j, żeb y  P a ­
n ią  W apow skę  do tego  przygo tow ała . A m ając rozw iązane 
rę c e  dla okazania naszej życzliw ości P an u  Sam uelow i, p rzy ­
rzekam y, ze gdy  jest kilka w ysokich u rzęd ó w  w akujących , 
po w yelim inow aniu  w y ro k u  na n iego zapad łego , bez w a­
hania się zakonferujem y je m u  ten , k tó ry  się je m u  najdogod­
niejszym zdaw ać będzie .”

M arszałek K o ro n n y , na  znak podzięki, skłonił g ło w ę  
p rzed  K ró lem , ale odszed ł z rozjątrzonym  se rcem , bo w 
tych  łaskaw ych  w yrazach  nic innego  niew idział, tylko odję­
cie b ra tu  w szelkich nadziei o trzym ania ręki synow icy K ró ­
lewskiej.

O dtąd  n ienaw iść Z borow sk ich  i ich p rzyjació ł ku Z am oj­
skiem u, nie p rzestała  w zrastać , i tylko bo jaźń  co  ją  w znie­
c a ł  K ró l, w strzym yw ała  ich  od g w ałtow nych  oznak tej nie­
naw iści. W szakże ona nie uchodziła  p rzen ik liw ego  oka S te­
fana. ł  jeże li z jednej strony  M arcin Z borow ski i jego  w spół- 
działacz. G órka , G en e ra ł W ielkopolsk i, dla ściślejszego zw ią­
zania się z cłyssydertam i, p rzyb iera li postać najfanatyczniej- 
szych w yznaw ców  p ro testan ty sm u , tak dalece że  w  nie­
dziele, ca łe  po ranki obracali na śpiew anie psalm ów  i s łu ­
chan ie  kaznodziejów  k tó ry ch  sprow adzili do  obozu , a resz tę  
dnia pośw iącali rozpam iętyw an iu  P ism a Ś w ię teg o , w szy­
stko to z su row ością  p u ry tań sk ą : z d rug ie j strony  S tefan  
otaczał się Jezu itam i, fu ndo tya ł dla nich kollegia, i okazy­
w ał im  najw iększą u fność , by tem  p rzew aży ć  c ie rp k o ść  
sekty, z n a tu ry  sw ojej zaw sze przeciw nej k ażdem u  R ządow i, 
a k tó ra  w  Polsce słu ży ła  za narzędzie kilku m agnatom , usi­
łu jący m  schw ycić  wszystkie wdadze n a ro d o w e , pow stałe  z 
obyczajów' ro dz im ych , dla k tó rych  najw iększą czuli w zgardę . 
Jeżeli poruszając wszystkie sp ręży n y  dum y i chciw ości m ag­
natów , naw et w yznania narodow ego , M arcin usiłow ał ich 
przyw iązać do  sw ojego stronn ic tw a, w ystaw ując n iebezpie­
czeństw o im  g ro żące , u tra tą  wszelkiej w ziętości u szlachty, 
przez nap ływ  ludzi n o w ych , k tó ry ch  K ró l w yw yższał jed y ­
nie dla tego , żeby  przez n ich  p rzym usić  do rów nośc i ich 
sam ych  którzy  de  facto osobny stan  składają w narodzie  
z d rug iej strony  K ró l ,  za p o rad ą  Z am ojskiego, co raz  w ię­
cej p rzybliżał się do  szlachty , da jąc  jej sow ity udział łask  
sw oich , przypuszczając ją  do k rzese ł i dygn ita rstw a . 1 w  
sam ej rzeczy, pod żadnym  K ró le m  tyle nie pow stało  p a ń ­
skich dom ów  ze szlachty ubogiej.

T aki by ł stan rzeczy przy  kończącej się wojnie: a lubo 
K ró l aż nadto b y ł w iadom y o z łych  chęciach  M arszałka 
K oronnego , i o ńeżyczliw ośei jeg o  k rew nych  i przyjaciół, 
postanow ił sobie, stosow nie do p raw  k ló rych  był s tró żem ,
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b yć obojętnym na wszystkie mowy i myśli, dopóki w szko­
dliwe czyny się nie zamienią. Nicze'm nie dawał poznać ze 
przenika cel do którego dążą; w rozdawnictwie nagród nie 
omijał tych, o których wiedział że dopuszczają sig słów  
obelżywych przeciwko niego, byle tylko na nie zasłużyli: 
a nie można zaprzeczyć ie  na tej wojnie, czy życzliwy K ró­
low i, czy jemu w duchu przeciwny, każdy swoją powin­
ność dopełnił. Kiczem nie okazywał Marcinowi by jego o 
coś złego posądzał; uprzejmie, jako pierwszego Ministra 
jego usługi i rady przyjmował, czgsto nawet szedł za nie­
mi. A nawet, jako sig wyżej powiedziało, kiedy po za­
wartym pokoju wracał jako tryumfator do swojej stolicy, 
a panowie i szlachta już sig zabierali wracać, jedni do 
przypysznych zamków, drudzy do dziedzicznych zagród: 
K ról, Hetmana Mieleckiego zostawił w zdobytych zie­
miach, z niewielką ilością niezbędnego żołnierza dla trzy­
mania zamków w stanie. obronnym, i Samuelem Zborow­
skim, który, pod rozkazami Hetmana, m iał trzymać straż 
pograniczuą, a jego bratu Marszałkowi Koronnemu, nadał 
Starostwo Połockie i jemu powierzył urządzenie uzyskanych 
z;e n ii_ m o ż e  woląc go trzymać za Dźwiną, niż widzieć 
w Krakowie usiłującego wichrzyć kraj, i drogami tajne- 
mi, i powagą wysokiego i potężnego urzędu.

O G Ł O S Z E N I A .
i .

(Nadesłano.)

„Wyszedł z druku i rozsyła się P. Prenumeratorom, Ze­
szyt I Przekładów Poetów Polsko - Łacińskich, zawierający 
Poemata Klemensa Janickiego. Winniśmy naprzód przepro­
sić naszych Prenumeratorów za całoroczną zwłokę. Oko­
liczności niezaleźały od naszej woli pospolita, to for­
mułka, ale której prawdziwość przeczuje każdy, kto przejrzy 
naszą listę prenumeratorów, najkrótszą listę jaką kiedy świat 

widział.
O wydaniu drugiego Zeszytu Przekładów  zawierającego 

Poezye łacińskie Jana Kochanowskiego w krotce ogłosimy 
prenumeratę. Przed tym czasem PP. Xiggarze którzyby się 
niezlękli zbankrutować, przyjmując na swoj nakład wydanie 
dalszych tomów, m ogą się do nas zgłosić.

Polegając na uczuciach religijnych naszej publiczności, 
mamy nadzieję iż pierwszy Zeszezyt Przekładów, jako prze­
znaczony nń erekcyę kościoła, rychło się rozkupi.

Cena tego Zeszczytu rub. sr. 1 z pocztą r. s. 1 k. 2 0 .
Nabyć można: w Wilnie w xiggarniach PP. Zawadzkiego 

i Gliicksberga; na prowincyi, u wydawcy oraz w Mińskiej 
gub. w miasteczku Mirze w tamecznej Aptece, i u J. X. 
Łappy, miejscowego proboszcza.

Wynurzamy przy tern publicznie dzięki, naprzód P. Mik. 
Malinowskiemu za jego nieocenioną opiekę nad naszem dzie­

łem , potem, zacnemu naszemu przyjacielowi P. Ludwikowi 
Rodziewiczowi za podjęcie trudów edytorskich, których jako 
niemieszkający w  Wilnie sami niemogliśmy podjąć, —  na- 
koniec P. Adamowi Zawadzkiemu, za staranne i prawdzi­
wie eleganckie wydanie (*).»

W ł , S y ro k o m la ,
d. 29 W rześnia 1848.

II.

Nakładem Henryka Natansona , xięgarza przy ulicyKrakow. 
skie-Przedmieście N s 442  w Warszawie, wyszedł Kosmos, Rys 
opisu fizycznego świata, A lexandra  Humboldtaj przełożyli 
J. Baranowski i L. Zejszner. Tom pierwszy, część pierwsza. 
Prenumerata na cały tom złp. 20. Na wstępie umieszczoną zo­
stała krytyka tego dzieła przez Pana Q uatrefages  ogłoszona, 
jako wzór rozbioru naukowego. Z niej wyjmujemy następu­
jące zdanie o Kosmosie: "Z treści Kosmosa poznajemy całą 
rozległość zakresu wiadomości ludzkich, jakie Humboldt w 
dziele swojem ogarnął. Jest to świat cały i ogół stworzeń, 
które wraz z nim rozważać mamy. Podziwiamy w nim traf­
ność, z jaką umiał połączyć w jedność różne gałęzie wie­
dzy dla ułożenia tak ważnego dzieła. Dla tego życzymy 
każdemu głębiej myślącemu, czy to z powołania uczonemu, 
czy też lubownikowi dzieł poważnych i gruntownych, czy­
tanie dzieła Humbolta, które pod formą malnwniczą daje 
nam poznać trudne rozwiązania kcsmologji, do których au­
tor przyszedł drogą szczegółowego zgłębiania, i gdzie po­
glądy i wnioski są tern ogólniejsze i pewniejsze, że się opie­
rają na doświadczeniu i faktach rzeczywistych."

KURS WEXLOWY i  P1ENSEŻNY.

Petersburg , 9  Października.

Za rubel srebrny:

Na Londyn. . .  ...................... , na 5  m. 37£, J pens.

Amsterdam..................................  ........... .........185£ cens.

H a m b u rg ............................ ... ............................3 3 f , Jg szel.

Paryż................... ..................................................—  —  cen.

(*) D aruje wszakże szanowny nasz typograf, iź tu sprostujemy 
k itk a  ważniejszych om yłek druku  w  Janickim , k td re  się wymk­
n ę ły  z pod jego bacznej korrek ty , —  a mianowicie:

Str. 4  wiersz 2 4  w ydrukow ano ło d z i  powino b y c  todze.
1 3 ------- 2 2 ----------------------- M iss o w i--------—  Ulissowi.

7 8 -------1 0 -----------------   M u z y ---—  Mury.
1 1 1 ______ 23 wyrazio Ungler opuszczono: sławny

n auką  Aldową i t. d. 
i k ilk a  pomniejszych. W ł. S.
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